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Uwagi nad korzyściami jakie przynosi 
stósowna uprawa roślin okopowych 
(przez p. Morytza Beyera: Profes. agronomii). 


Żadnej już nie ulega wątpliwości że uprawa 
roślin okopowych, a mianowicie buraków cu- 


` krowych i kartofli, nader znaczne przynosi ko- 


rzyści; aszczególnićj, gdy nietylko stosunkovo 
największy plon, ale nadto dobrą i głęboką 
uprawę roli dla następnćj rośliny Oraz należy- 
te jéj użyznienie, przytóm przyzwoite następstwo 
roślin, mamy na uwadze; tym bowiem sposo- 


bem całe gospodarstwo dobroczynny otrzymuje 


popęd, i największy czysty dochód przynosi. 
A przecież, mimo. tysiącznych prawdę tę popić- 
rających dowodów, mimo tysiącznych pod na- 
szemi Oczami istnących, przez pićrwszych agro- 
nomów nam wskazanych przykładów, bardzo 


mało ten ważny. przedmiot zdaję się zajmować 
uwagę rolników. 


y 


poaae ró wee -Rgłpietwo. 


Wielu obawia się znacznego, 3 dla całego 
gospodarstwa szkodliwego ubytku w słomie, ja- 
ki podług ich zdania, uprava roślin okopowych 
za sobą pociąga. Obawę tę zbija widocznie mię- 
dzy wiełu innemi gospodarstwo p. Koppe, po- 
wszechnie za pićrwszego agronoma Obecnie uwa- 
Żanego. Majętność jego Kienitz ma 2,200 mor- 
gów roli ornej. Uprawia on tu corocznie 600 
mor. burakami cukrowemi, w własnej jego cu- 
krowni przerabianćmi; zatćm, przeszło 3, calej 
przestrzeni idzie pod okopową roślinę; a mimo 
to, zbiera on wiele nader pięknego zboża; * a sto- 
my aż do zbytku. Pochodzi to zaś ztąd, iż skut- 
kiem uprawy roślin okopowych, ziemia do zna- 
cznej głębokości jest spulehniona i użyzniona; 
przytem, zupelnie oczyszczona z chwastów. Nad- 


, to, stósowne następstwo roślin -dozwala:tu zu- 


pelne zniesienie ugoru; i właśnie ta to część 
ziemi, która w 3-pol, ugor. gospodarstwach, 
całe lato w bezużytecznym zostaję stanie, oży- 


wia u p. Koppe SPPON i zasila Cu- 
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krownię, kilkanaście tysięcy talarów przyno- 
szącą. i 


.Do tak malego upowszechnienia uprawy roślin... 
SRO najwięcej się przyczyniło to mnie- owe arcanum; rolnicze. Dła.tego, nie juź tylko 


„manie: że: rośliny ie mocno ziemię wypłoniają. = 


Tak przecieź nie jest. 
tego mylnego zdania, ztąd zapewne pochodzi: 


Uprawa kartofli w polu na wielką skalę w tenczas 


została zaprowadzoną, gdy jeszcze niemal ogólnie 


panował system trój-polowy ugorowy. Zwyczaje: 
nie uprawiano je w ugorze; po nich, aby zacho-. 


: wać właściwy temu systemowi porządek, siano 
oziminę. W krótce atoli przekonano się, żę po 
kartoflach ozimina 0, wiele jest podlejszą niźli 
np. po grochu, lub innych ugorowych roślinach; 


z tąd wnoszono: że kartoflei onym-podobnewośli-- 


ny, mocniej rolę płonią od innych ro ślin, w ugo- 
rze uprawianych. : 
“Kartofle uprawiano, zrazu na paszę dla-zwie- 


rząt domowych. Niejaki ubytek w oziminie po- : 


krywał się z górą już to przez nawóz jaki kar- 
tofle dawały, jaż przez produkta zwierząt nie- 
mi utrzymy wanych; ale korzyść ztąd pochodzą- 
ca, lubo dość znaczna, była,przecież mniej, wi- 
doczną i- nieco. oddaloną, ubytek zaś w zbo- 
żu na Ówczas w dość znacznej będącym ce- 
nie, od razu wpadał „w Oczy.. A zatóm, gospo- 
darz, który brał rzecz gruntównie i jak mówią 
gospodarował z kredką w ręku, zachowa! karto- 
fle, mianowicie mając tak mało ląk, iż tylko 
za pomocą kartofli był w stanie wygnoić cały 
ugor lub większą, część onegóż; ale że zwykle 
mamy mało gospodarzy gruntownie rzeczy bio- 
rących, a mnićj jeszcze obliczających, straty 
lub korzyści z gospodarstwa, prześo kartofle 
powiększćj części z uprawy roślin na paszę dla 
zwierząt, wykluczone zostały. | 

Ale na nieszczęście rolnictwa i rodu ludzkie- 
80, poznano gorzelnie kartoflane, ogromne przy- 
nieść mogące korzyści, z górą przewyższające g0- 
rzelnie zbożowe, W ówczas to rzecz się całkiem 
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zmieniła; mniej już dbano o zboże, a tóm bar- 
dziej że cena jego znacznie się zniżyła; go- 
rzelnie kartoflanne były wszystkićm; było to 


cały nawóz pod tę roślinę dawano,ito, cżęstokroć, 


-dopóki nawóz starczył, w podwójnej ilości, aby 


tem więcej otrzymać gorzatki; a mimo to uży- 
mió role pod następującą oziminę; (co było 
tylko marnotrawieniem nawozu, jak to niżej 


«zobaczemy), ale nadto, Paa kę poz na- 


wozu; aby tylko „posiadać największą onychilo 
a nawet ten uchodził za Misi Ran 
rza, kto najwięcej. kartofli sprodukował, kto 


majwięcćj” 2 nich. prawdziwej  żrucisny „wypro- 


wadził; -kto potrafił największą. jej ilość roz- 
przedać;- czyli ©o niemal na- jedno-wychodzi: 
największą liczbę swych ubogich współbraci po- 


truć, do nędzy doprowadzić. 


Szał. takowy trwał do niemal obecnego cza- 
su. Jakież były onegóź skutki? te: kartofle uwa- 
Žane pod względem użyzniania roli, wtenczas 
tylko stają się kórzystnemi, bąć to że są obró- 


cońe na gorzelnię, lub na piszę, gdy są upra- 


"wiane iw pewnym stosunku. do roślim: kłosowych; 


nie chodzi tu tyle o*ziarna, jak raczćj o sło- 
mę; która, „już to jako pasza przy brasze, albo 
przy skarmianiu surowych kartofli, już to jako 
podściół niezbędnie jest, potrzebną.. Ale zapa- 
leni miłośnicy gorzelń kartoflanych, ani pómy- 


Śleli o takowym, stosunku, atad, coraz większy 


ubytek nawozu,,coraz większe wyłonienie z zie- 
mi, coraz gorsze plony roślin kłosowych; had- 
to, coraz więk sze przepełnianie kraju gorzałką; 
a następnie coraz niższe jéj ceny; coraz; „większe 
onćj zaległości: bo już i pijaków nie stało. 

W ówezas to, widząc rolę wyplenioną, zamiast 
przyznania tego własnej winie, przyznano kar- 


toflom, i okrzyczano je, Jako roślinę, nadzwy- 
czajnie rolę wypłoniającą. 


òmon 


„Tak przecież mie jest: Już sama budowa ikar- 
tofli przekonywa, iź one biórą wigogi pokarmu 


r 


: z powietrza i wilgoci za pomocą swych: licznych, 


jakby mchem pokrytych listków, aniżeli zizie- 
mi przez korzenie , których ,-w stosunku swej 
wagba suchej substancyi, bardzó mało posiada- 
ją. Nadtó, każda roślina, która bierze wiele po- 
karmu z ziemi, tylko w roli żyżnćj dobrze obra- 
dza, w płonnćj zaś nędznie wegeluje. (Wycho- 
dząc to ztćj zasady, dawano pod kartofle niemal 
podwójną ilość nawozu; aby nietylko ta rośli- 
na znaczny plon wydała ale i idąca po niej ozi- 
mina dobrze obrodziła: - Tymczasem, było to 
nie więcej jak: największe marnotrawieńie nawo: 
zu; albowiem, najżyżniejsze onegóż części ulo= 
tniały się 'podczas mięszania go z ziemią, oraz 
podezas uprawy, jakiej: w czasie wegetacyi; taż 
roślina wymaga. (Później i to, mylné postępo- 
wanie, to daremne mitrężenie nawóżu, karto- 
flom przypisywano). 
Że roślina ta w stósuńki produktu jaki wy: 
daje, nie płoni ziemi, dowodzi'to, że, skoro tyl= 
ko póra czasu jest wilgotna, obradzamawet wro» 
li, w jakićj inne rośliny: catkiemby *ochybiły; 


zatóm widać, że więcćj bierze” pokarmu przez 


liście z powietrza, aniżeli przez korzenie, ż na- 
wozu utworzonego ; owszem jest ona bez póró- 
wnania lepszej jakości gdy/się zbićra z rot plon- 
nej, przy: żyznćj porze czasu, aniżeli z obfitego 
nawozu zwierzęcego. Wszakże jaźta okoliczność 
wyraźnie wskazuje: że nie należy do rzędu *ro+ 
slin niezbędnie nawozu zwierzęcego wymagają: 
cych. ( pwodi sige alas aisbwsag W 
"Każda roślina: wrolispokarm:biorąca, Czyni 
ją mniej: zdatną dla" następnych: roślin podo+ 
bnych -ońćj własności Ziarna 'naszych roślin 
kłósowych: pszenicy; Żytó, jęczmienia, owsa, a 
dla których je uprawiamy, zawićrają niemal te 
same składowe części, ale"w różnych ż sobą 
ilościach połączone; aamianowicie: klajster, Biat- 
kó roślinie; ikićj roślinny; cukier kleisty, kro- 
chmał «is włóknos** A; więc; przyjąć należy, że 
wszystkie te rośliny, jednakowego pokarmu po- 
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trzebują; a różność w stosinku części składo. 
wych; ich organizm źrządza. , 0 SA 
Doświadczenie przekonywa przecież, że, kie- 
dy po kartofłach zupełnie częstokroć żyto zi- 
mowe ochybia, tub bardzo mały plon wydaje, 
bardzo dobrze po nich obradza, letnie żyto, ję- 


czinień, owies, groch i.wyka, a zatóm wypada 


ztąd: Że kartofle nie płonią ziemi; ale musi być 
jakaś przyczyna, dla którćj żyto zimowe po 
nich ochybia. , a : 

Wielu jest tego zdania: zeto pochodzi ze żby- 
tecźnego spulchnienia zierni, mianowicie podczas 
wybierania kartofli. Ale na to można odpowie- 
dzieć: że tu spulchnienie jest tylko cząstkowe (a); 
Że ziemia, mianowicie gliniasta, w krótce się sku- 
pia czyli zsiada, a szczególniej po deszczu, 0 
który w tój porze roku wcale nie trudno; a to 
tak dalece, że częstokroć, ani tu nie ma śladu 
poprzedniego przez uprawę kartofli rozpulchnie- 
nia; zresztą; wszakże i podczas wy Þiérania kar- 
tofli, rola moćno się tratuje nogami ludzkiemi 
i zwierzęcemi. Nakoniec, przeciw rzeczonemu 
twierdzeniu można stawić to niezawodne do- 
świadczenie: że prędzćj obradza ozimina po Kar- 
toflach `w gruncie lekkim piasczystym, niżli 
w gruncie gliniastym;, że „gorsza jest ozimina 
po; kartoflaeh,.gdy rala— gliniasta — mało, jest 
rozpulehniona, aniżeli gdy. jest pulehna. 

Podług mego zdania, przyczyną główną ochy» 
biania oziminy po kartoflach, jest: 

L Wydcbywanie ziemi surowej, mianowicie 


gliniastej, podczas wykopywania kartofli i mię- 
AA f g 


szania jéj z żiemią rodzajną, zanim słońce ipo- 
wietrze dostatecznie ją użyzmi (b). 


(a Pewna, Że jest cząstkowe, gdzie się kartofle wybić - 
rają motyczkami; w którym to razie zwykle robią się tylko 
dołki gdzie stały krzaczki kartofli; a miejsca pomiędzy nie- 
mi nie wzruszone bywają; jest zaś zupełne rozpalchnienie; 
i to do znacząćj głębokości, skoro, kartofle wyorywują się 
za pomocą stósownego pługa: co, zwykle ma miejsce tam; 
gdzie się uprawiają na wielką stopę. Red. 


(b) Wątpimy by to była prawdziwa przyczyna ochybia- 


-nia żyta zimowego po kar'oflach; albowiem wat imy: by wcią- 
y. g9 p gtpimy: by Q 
é - j 


` 


x 
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2. Późne obsiewanie kariofliska oziminą; co, 
w końcu października, lub w pierwszej poło- 
wie listopada zwykle ma miejsce. W iym bo- 
wiem „czasie wegetacya jest nader slaba; je: 
Żeli więc zima jest niedogodna, naturalnie iż 
ucierpieć, aniżeli 


taka ozimina, więcćj. musi 


wcześnie siana, gesta runią korzonki swe okry- 


wająca. 


Inaczej się rzecz-ma gdy zamiast karigi pó- 


źnych, sadzą się rychle; w ówezas ziemia ule- 
gnie się do pewnego stopnia przez czas, pomię- 
dzy zbiorem kartofli, auprawą oziminy upły- 
niony, a nadewszystko wtedy, słońce i powie- 
trze, zie- 
mię, ze spodniéj warstwy w czasie wybierania 
kartofli wydobytą. Owóż, odleżenie się ziemi 
po wybraniu kartofli, jéj użyznienie podczas zi- 


w znacznej części , użyznią surową 


my, rozpulchnienie mrozami, nakoniec, napa- 
mię się częściami odżywnemi z powietrza, pod- 
czas jej uprawy na wiosnę, uważam za główną 
przyczynę obradzania jarzyny po kartoflach. 


„(Dokończenie w nast. Nrze), 


Nowa pastewna roślina. 


1 


i Roślina, heracleum sibiricum zwana , poczy- 
na zwracać na siebie uwagę rolników, i w rze- 
czy samej zasługuje na to. Czteroletnia jéj upra- 
wa w. północnych Niemczech, przekonała: 

1. Ze jest' zupełnie wytrwała na mrozy; 

l. Że z kaźdym rokiem bardziej się rozkrze- 
wia i stosunkowo, coraz większy plon paszy wy- 
daje. 

3. Że już w końcu kwietnia można mieć pićr- 
wszy zbiór, w czerwcu drugi, a wsierpniu trze- 


e , . = ząe 
ci; a zatem, że wszystkich dotąd znanych roślin 


a A 


gu zitny część surówa zietni, mogła się użyznić tak dalece, 
aby już bujne Żyto letnie lub JĘŻGiER iychły, wydała. 
: Red: 
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pastewnych, najwcześniej dostarcza paszy: Zie 
lonćj. ; m ; 


4. Że każdy rodzaj ano domowych zchci=:_ 


wością ją spożywa; a świnie jedzą nawetjéj łodyż- 
ki czyli raezćj trzony liściowe, do 2 cali grube. 

Roślina ta w tem się różni od zwyczajnych 
pastewnych,+ że rośnie krzewiasto; i że tylko 
jej Uście, blisko na stopę długie i stosunkowo 
szerokie, zbierają się na paszę. Uprawa jej 
jest także zupełnie inna. Nasienie, do: 'paster- 
nakowego bardzo podobne, sieje się w wrześniu; 
lub tóż na wiosnę, skoro tylko mrozy miną; 
w ostatnim przypadku należy je siać w miej- 
scu od strony północnej i od wiatru nieco ubez- 
pieczonćm; po zasianiu należy przykryć nasie- 
nie warstwą piasku około + cala grubą. - 

W pierwszym roku flance przesadzają się w zie- 
mię dobrą, należycie pulchną iżyzną, na 3—4 
cali jedne od drugićj. W drugim zaś roku, sa- 
dzą się na 2 do 3 stóp odległości w kwadrat, 
do. przeznaczonćj dla nich plantacyi,' głęboko 
spulchnionćj i należycie użyznionej. A 

Następne jéj hodowanie, podobne jest do ho- 
dowania np. chmielu. Na wiosnę plantacya oczy- 
szcza się % grubego chwastu, pokrywa cienko 


, nawozem i tenże przykrywa się ziemią na kil- 


ka cali. Wszakże oczyszczenie z chwastów i 


;przykrycie nawozu, można uskutecznić pićr- 


wsze za pomocą gracy konnej, a drugie stóso- 
wnym płużkiem. 

W prawdzie założenie takowej plantacyi jest 
nieco mozolne; ale zważając na massę wybor- 
nej paszy letnićj, jaką roślina ta przez wiele 
lat dostarcza, zdaje się że i praca, i koszt; 'so- 
wicieby się nagrodziły; mianowicie tam, gdzie 
na dobrej paszy letnićj zbywa. Z resztą nie ma 
tu mowy, aby rzeczona plantacya dostarczała 
paszy przez całe lato; ale raczćj aby mieć na 
wiosnę wcześnie zieloną paszę. Nasieniatćj rośli- 
ny dostać można w handlu p. Boota w Hamburgu. 
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© Cukrownietwo. 


Korzyści fabrykacyi cukru z burakow. 


Na zeszłorocznóm zgromadzeniu niemieckich 
gospodarzy i leśnych, długich i wszechstronnych 
rozpraw o fabrykacyi cukru z buraków, taki 
był rezultat: 

a) Że: uprawa buraków nawet bardzo 
obszerna, byle tylko, jak być powinna wy- 
konana, bynajmniej nie zmniejsza zbiorów 
zboża; owszem, dostarczając ziemi więcej 
nawozu, tém bardzićj plony ostatniego upe- . 
wnia i zwiększa. 


BU) Že korzyść z przerabiania buraków 
`na cukier, zostaje w prostym stosunku z plo- 
nem „buraków; że przy dobrćj ich upra- 
wie i wielkiej żyzności ziemi, można nie- 
mal raz jeszcze taki mieć zbiór, jaki w śre- 
dnićm przecięciu dziś się zbićra; ale w nie- 
których tylko gospodarstwach, doprowa- 
dzono do tego stopnia żyzność ziemi, i 
stósowne obchodzenie się z niemi podczas 
wegetacyi; i tam teź to fabrykacya cukru 
nader znaczne przynosi korzyści; żew ogól- 
ności, uprawa buraków pod jednym i dru- 
gim względem, na niskim jeszcze zosta- 
je stopniu, i ztąd to korzyści z tejże fa- 
brykacyi, przez nieznajomość, a może i 
wrodzony gospodarzom rolnym wstręt do 
nowości, w wątpliwość, tak niessusznie, 
vprawione zostały. 
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e) Że obecnego wydatku palsa około 5 - 
proc. wynoszącego, nietylko nie można 
bynajmnićj uważać za maximum ale ow- 
szem, za bardzo mały wydatek; że w mia- 
rę wydoskonalania się sposohów wydoby- 
wania pićrwiastku cukrowego z buraków, 
będzie się on zwiększał, podobnie jak się 
powiększał wydatek wódki z kartofli, któ- 
ry od 4—5 kwart z korca kartofli, doszedł 
do 14 a nawet i do 16 kw. Pięć proc. cu- 
kru z buraków, zapewne dopićro odpówia- 
da 5 kw. wódki z korca kartofli. == 

d) Że jeżeli wielu fabrykantów cukru 
doznało zawodu, pochodził on raczej z wła- 
snćj ich winy, aniżeli był skutkiem rze- 
czy samćj w sobie, a mianowicie: że po- 
czynili wielkie wydatki na niepotrzebne 
przedmioty: budowlę, kosztowną admini- 
stracyę i te p. a nadewszystko, że nie Zza- 
pewnili sobie dostatecznie dostawy mate- 
ryału: buraków. 

e) Že fabrykacya cukru, tylko w zwią- 
zku z rolnictwem największe wydać może 
korzyści; oddzielnie „zaś, mało: czystego 
przynosi dochodu. Np. weźmy że właści- 
ciel wsi, dostarcza do fabryki buraki. Fa; 
bryka przynosi czystego zysku np. 12,000 
zł., ztych dostarczający buraki będzie miał 
zapewne 8 do 9,000, czystego zysku, a re- 
sztę fabrykant. Dowodzi to najwyraźniej, 
iż fabrykacya cukru z buraków, jest czy» 
sto rolniczym przemysłem. 


Udoskonalenie zwierząt domowych. 


Okrzyżowanie merytńosów Negreti 
meite z ź Bskuryalnemi 
Z aoronezehie), 


remi i atii 
1 


1 


` sA żatóm,: tylko czas, i ciągła dążność do ścień- 


cżenia wółny, utwórzyła w Saksonii z pićrwia-. 


stkowej negreżi, owcę elekżoralną; i to jest dro- 
ga, którą Wszystkiemegreti na elektaralne, prze- 
istoczone hkyć mogą. Tak jak pomiędzy Negreti 
znajdując się: indywidua z cieńszą lub grubszą 
wełną; tak też ielektoralne; jedne mają gęstsz: 
drugie rzadszą wełnę. Niepódpada'wątpliwości, 


iż. krzyżując maciórki'negreti z trykami elekto- 


ralnemi gęsto-wełnemii, możemy do pożądanego 
dójść telu;. jednakowóż, «bez wątpienia, 'pewnićj 
i dókdądnićj. zamiar: osiągniemy, 'udoskonalając 
negreti same w sobię; tym sposobem możemy 
otrzymać wełnę: neden:cienką; nie mie tracąc 
macjćj ilości: » siĘ Sigo? i Š 
Możność tego udowodnia owczarnia p. Maas 
przez p. M. przytoczona. Pochodzi ona od r. 
1812 ze sławiiej owczarńi negretów Barona Gei- 


- "słeratz Hoschite, 'odzńnaczających się wówczas 


w prawdzie wielką gęstóścią ćzyli wełnistością, 
ale natomiast włos welny byl nieco gruby; ow- 


'czarnia'żaś p. Maas, po30latach ciągłego udosko- 
'nalańia saniego w sóbie, W r. 1840jak ją widzia- 


łem, miała zupelnie cliarakter wełny elektoral- 


neje Pićrwiastkowa tłustość wsłńy elektoralnej 


odźnóczająca się kolorem czarniawym, i znaczną 


 lepkością, zamieniła się w tłustość łagodną, do 


masła lub oleja podobną. Przytćm, zachowa- 
ły te owce w najwyższym stopniu sżałość rodu, 


„czego nie posiadają owczarnie z krzyżowania 


tych dwóch rass pochodzące; chyba dopićro 
po kilkunastu latach. Gdyby p. Maas, po za- 


"Roa negretów, był je krzyżował ztry= 
kami elektoralnemi, być może, iżby owczarnia 
jego cieńszą posiadała wełnę; lecz najprzód, 
byłaby wiele utraciła na: ustaleniu rodowóm, 


_a« powióre, nie. wydalaby: zapewne takićj ilości 


wełny jaką dziś: wydaje. i e pr 

Ale wcale przeciw swemu interesowi postę 
powalby p. Thaer, gdyby swą gromadę czy- 
stych elektoralnych owiec iz krżyżował z negre- 
tami. Najprzód utracił by rassowość swych owiec, 


„co w prawdzie: nie macwpływu na: produkcyę 
a. wełny, ale jest mader ważnóm -pod:'względem 


rozpłodu, a powtóre, jakiżby był: tego cel? ja- 
ka korzyść? Powiększenie wagi wełny? ` Wszak- 
Że cel ten można osiągnąć przy rozmnażanin 
rassowćm owiec ełektoralnych, jak tego dowiódł" 
p. Gadegast, który utworzy! obecną swą gno- 
madę tak gẹsto-wełľną, jakiej równej nie ma, 
% owieć elektoralnych, najuboższych w wełnę, 
z Lohmen’ piśrwiastkowo sprowadzony ch. 


Dopóki tylko owce _negreti zachowują naj- 
mniejszy ślad swego pierwiastkowego pochodze- 
nia, to jest, dopóki pot ich welny, nie mówię 
już, bedzie czarny, żywiczny, ale dopóki będzie 
iepkawy, dopóty ich rwedna nie może, być zu- 
pełnie delikatną, cienką do jedwabiu podobną; 
dopóty też owiec takich nie można krzyżować 
z elektoralnemi; albowiem, przez to, przytłu- 


„miłyby się. najważniejsze, najcelniejsze. przy- 


mioty ich wełny, Przez „najmniejsze. bowiem Zza- 
szczepienie tegóż potu w owcę elekłoralną, prze- 
staje ona być tej rassy i przechodzi w negretę. 

Atoli, skoro raz negrety zupelnie się przei- 
stoczą w elektoralną rassę; co się poznaje, nie 
już tylko po naturze wełny, ale także po wła- 
snościach potu, czyli tlustości, która w tym przy- 


padku utraca zupełnie, nietylko kolor czarny | 
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"R pióryęcastck * do żywicy > ale nadto i 
właściwą jej lepkość, wtedy już nie ma obawy, 
aby się natura negretów odradzała w potomstwie. 


O ile jest ugruntowanóm to, co powiada p. 


M. o zkrzyżowaniu wymienionych dwóch rass. 


merynosów w owczarni księcia Lichnowskiego, 
nie jest mi wiadomo. Dla tego, upraszałbym. 


iyalnemi; olenka, slaba, rzadką wełnę: posia- 


dającemi. Wątpię by w*rzeczy samćj miała ona 


większą” wartość: ‘od sprawdziwćj Passy _elekto- 


'ralnej, podobnić udoskonalonej, jak są np. owce 


P- Gadegast; a to z następującej przyczyny: 
Jeżeli charakter, czyli natura negretów nie 
zostanie W miej a silumioną w tenczas,. 


i Dedowich Radey Ekonomicznego, o wyjaśnie- - ‘gdy nówa rassa; sama już w sobie pocznie się 


mie nam tegóż zaiste nader ważnego podania. 
W tćm przecież zupełnie się zgadzam z p. M., 
że joile należy unikać podobnego krzyżowania 
rass różnorodnych, i tylko w tym przypadku do 
niego się udawać, gdy w jednę rassę, tak mo- 
cno się zakorzenią ważne jakie wady, iż ich przez 
rozmnażanie rassówe, czyli samo w sobie, wy- 
gubić już nie można; o tyle znowu strzedz się 
„należy połączenia tychże rass, gdy w głównych 
plażstwcą, wełny, bardzo się między "sobą 

różnią. Np. jagnię spłodzóne z maciorki ele- 
Kierat ają (posiadającej w wysokim stopniu wel- 
mę rzadką i przecieńczóną; z? trykiem negre- 
ti, gatunkowo gęsżo i grubo-wełnym, posiadać 
nig wełnę do -niezego nieprzydatną. 

W ogólności, mając zamiar udoskonalenia 
owiec pod względem ich wedny, ńależy nasam- 
przód obrać sobie wzór czyli cel, i do niego skwa- 
pliwie dążyć. 
snemi siłami czyli za pośrednictwem: posiada- 
nych owiec, 


Jeżeli możemy go osiągnąć włla- 


„w, przeciwnym zaś 
razie, należy się udać, do obećj gromady. Witym 
atoli przypadku, jeżeli tylko;podobna,. dobrze 

jest nabyć gromadkę, niechby najmniejszą owiec, 

i otr zy mane. tryki używać, do rozpłodu. i Tym 


tém lepiej; 


sposobem A gromadka, a której mowa, ciągle 
się będzie powiększać, i będziemy pewnemi 
że jo obca krew nie w mięsza się do. owiec 
udoskonalać się mających; czego prawie niepo- 
‘dobna uniknąć, biorąc ryki, z innych owcząarń. 


P. M. nadaje tak wielką wartość rassie owiec 
_ otrzymanej przez krzyżowanie negretów z esku- 


rozpładzać, charakter negretów, w krótce że 
tak powiem, odżyje, dw. potomstwie coraz mo- 
cnićj będzie się objawiał, a mianowicie: wełna 
będzie ćoraz grubsza „ jędrniejsza, mocniejsza, 


"Matciwy rnegretom pot, coraz „widoczniejszy. 


Przeciwnie, jeżeli natura negrętów zupelnie go- 
stanie zagubioną, a eskuryalna górę weźmie, w te- 
dy obawiałbym się, by także i velna. „powoli 
nie nabywała tych. złych przymiotów, dla któ- 
rych, początkowo w mowie bedac krzyżowanie 
miało „miejsce. 


A więc, podług mego Aa RNS jest Sia: 


„skonalać , owce, eskuryalne same przez- się; amna- 
jąc ciągle. na, widoku, zwiększenie iehaveťnisto- 


ści, i mocy, bez umniejszenia: cieakości włosa. 
wełny: owce bowiem te, jak to liczne przeko- 
nywają doświadczenia, są zdolne wydawać wiele 
dobrej wedny. zę 
P.M. mówi: «Kto-posiada owce elektorallie, 
zwełną rzadką i słabą, i zamierza je poprawić 
przez krzyżowanie z negretami, pewnićj postą- 
pi używając do tego wyków otrzymanych przez 


skrzyżowanie tych dwóch rass, aniżeli way ijch y: 


negr etów.» 


Wtem ma p. M. Hupirki śtasówość, gdyż 


witym razie różnorodność weny nie jest tak , 


wielka. Ale dla czegóź nie używać w tym przy- 
padku czystych wełństych elektoralnych try- 


ków? "Nie i to droga krótsza i pewniej- 


sza? 


Wiadomo mi że owczarnia ks. Lichnowskiego, 


osiągnęła obecnie tak wielkie znaczenie, tepar 


è 
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U 


+ 8 2 


ai tryki ztej że owczarni płacą po 1,000 


dukatów i i więcćj; ale znaną mi także jest moc 
uprzedzenia, nowości, chęci odznaczenia się, niech- 
by możnością zapłacenia 1,000: dukatów za tryka; 


= „k ' 
dla tego, powtarzam jeszcze raz proźbę do p. 
Dedowich: o wyjaśnienie moich, wyżćj wymie: 
nionych wątpliwości. 


Rozmaitości. 


Od czego zawisła. dobroć mąki. 


»Mamy tysiące przykładów — mówił p. Hoff- 
man na zgromadzeniu niemieckich gospodarzy 
i leśnych w Alienburgu —że dobroć mąki, nie 
tyle zawisła od dobroci ziarna, jak raczej od 
znajomości młynarzy, lub zaprowadzonego urzą- 
dzenia w młynach. Tak np. wiadomo, że ZWwy- 
czajni młynarze, z pszenicy szklannej, podłą tyl- 
ko oddają mąkę; a przecież gdy pszenica ta jest 
zmielona umiejętniei na dobrych młynach, tak 
piękną wydaje mąkę, iż jest używaną we Wło- 
szech do najdelikatniejszego ciasta; a mianowi- 


—cie na słynne makaroni» 


REDA? 
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Jedwabnictwo we Francyi. 


We Francyi przekonano się obecnie, iż tylko 
wielkie zakłady wychowu jedwabników, nader 
znaczne przynoszą korzyści. wtym bowiem ra- 


zie, hektar roli .(nieco mnićj niż 2 mor. pol.), 


obsadzony morwami, przynosi do 10,000 fran- 
ków czystego zysku. W ogólności, posiadacze 
znacznych plantacyów morwowych, nie trudnią 


się hodowaniem jedwabników; ale raczćj sprze- 
` dają liście tym, którzy się nićm zajmają. * 


 Przekonano się również, że klimat umiarko- 
wany, bardzićj sprzyja hodowli, jedwabników 


niźli gorący, a mianowicie dla BAE że s 
czne ciepło zabija te owady, lub zrządza po- 
między niemi różne choroby; a przeciw ciępłu 
trudniej je ubezpieczyć, niżli przeciw zimnej 
porze; dia tego, przemysł ten, przeniósł się te- 
raz po większej części z Francyi południowej, 
do północnej. 

Obecnie hodają we Francyi po hajwigkszéj 
części krzewiaste morwy: chińskie; ponieważ się. 
przekonane: L) że stosunkowo więcej dają liścia 
niźli wysoko-pienne; 2) że zbiór onegóż jest o 
wiele latwiejszy, zatćm tańszy; 38) że prędzćj 
służą do użycja, 


Pewny „sposób wygubienia pluskiew. 


Arch: d. deuts Landw. listo- 
pad: 1843" ze wszystkich dotąd znanych środ- 
ków wygubienia pluskiew, najpewniejszym i 
najłatwiejszym zdaje się być roślina ; Tenace- 
tuir balsamiċa, albo balsamica vulgaris. ‘Na noc 
kładzie się nać świeża tćj rośliny przy ścianach 
i pod łóżka na podłogę; rano widzieć można 
na podłodze mnóstwo nie żywych lub mocno 
odurzonych pluskiew; które się zmiatają i dla 
większćj pewności palą. Tym sposobem w dwóch 
dniach, zupełnie można oczyścić mieszkanie 
z tego nieznośnego owadu. 


Podług pisma: 


TEM pAIĘIW GĘŚ D oS a e 


" Kantor 'Główńy v w Starem Mieście N” 61 na pićrwszem pietrze: 


